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Dokerzy 
i marynarze 
24 krajów 

w Warszawie

R?ąd Jego Królewskiej Mości łamie zobowiązania m ędzynarodowe

Odwołanie konsulów RP
z obszaru brytyjskie] strefy okupacyjnej

WARSZAWA (PAP). Dnia 13 bm. podsekretarz stanu w MSZ dr St. 
Skrzeszewski przyjął ambasadora W. Brytanii Ch. H. Batcman 'a i wrę­
czy! mu notę, w której Rząd RP zakłada stanowczy protest przeciw ak­
tom bezprawia i przemocy w stosunku do pracowników konsulatów RP 
w brytyjskiej strefie okupacyjnej w’ Niemczech oraz stwierdza, wo­
bec takiego stanu rzeczy odwołuje z dniem 13 bm. wszystkich funkcjo­
nariuszy konsularnych akredytowanych przy władzach brytyjskich w 
Niemczech.

Delegacja
u min. Nejedly'ego

PRAGA (PAP). Członkowie dele­
gacji polskiej, która przybyła do Pra 
gi na obrady mieszanej polsko-cze­
chosłowackiej komisji kulutralnej zo­
stali przyjęci przez czechosłowackie­
go min. szkolnictwa, nauki i sztuki 
prof. Z. Nejedly.

Zwyżka cen w Austrii
Dokerzy i marynarze 24 krajów, zorganizowani w Międzynarodo­

wym Zrzeszeniu, mający wspaniałą tradycję walki przeciwko impe­
rializmowi i wojnie obradują w Warszawie.

Na zdjęciu: Andre Fressinet — gen. sekretarz Sm. Federacji Mary­
narzy i Dokeróm i F. Albehier — przewodniczący Zarządu Gł. Z. Z. 
Transportowców RP. (Foto — Film Polski)

WIEDEŃ (PAP) W marshallowsklej Au­
strii w dalszym ciągu rosną ceny arty. 
kulów żywnościowych. W ciągu ostatnie­
go miesiąca kasze, mleko, jajka i sól po­
drożały o 8—14 proc, a kawa o 36 proe.

Czynniki oficjalne stwierdzają, że do 
końca roku ceny wzrosną jeszcze bardziej

Oświadczenie ministra spraw zagr. Koreańskiej Rep. Ludowo-Dfm.

Jednostronnym i bezprawnym za­
rządzeniem władze brtyjskiej stre­
fy okupacjnej pozbawiły z dniem 
1Ó listopada br. polskich urzędni­
ków konsularnych praw i immunite­
tów przysługujących im przy wy­
konywaniu funkcji. Przeciw temu 
jednostronnemu i bezprawnemu za­
rządzeniu wystąpiła polska misja 
wojskowa w Berlinie z notą skiero­
waną do wysokiego komisarza bry­
tyjskiego w Niemczech Ivone Kirk­
patrick.

Pozostawiając bez odpowiedzi no­
tę polskiej misji wojskowej, władze 
brytyjskie zaczęły natomiast stoso­
wać szykany i akty bezprawia w 
stosunku do nolskich urzędów kon­
sularnych. Te nie dopuszczalne i 
brutalne akty władz brytyjskich by­
ły przedmiotem noty wystosowanej 
w dniu 1 grudnia przez- ambasadę 
RP w Londynie do Foreign Office. 
Nota ta przytacza m. in. nast. fakty:

Władze brytyjskie zawiadomiły 
koosulafv pwlskie w strefie-brytyj­
skiej. że przestają uznawać wizy 
służbowe pracowników konsulatów

Barbarzyński rozbój w Korei
zamaskowany szyldem i autorytetem ONZ

MOSKWA (PAP) Agencja TASS podaje z Północnej Korei: Minister spraw zagr. 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Pak Hen-En wręczył szefom am 
baaad i misji zagranicznych oświadczenie, w którym czytamy m. in.:

Max Reiman
•głosił oświadczenie

BERLIN (PAP). Jak donosi agen­
cja ADN z Borni, przewodniczący Ko 
munistycznej Partii Niemiec — Maks 
Reimann — w opublikowanym o- 
świadczeniu zażądał od Adenauera 
natychmiastowego przyjęcia propo­
zycji premiera NRD Grotewohla w 
sprawie pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego.

Drakońska 
podwyżka podatków 
w Niemczech Z ich.

Wojska Interwentów amerykańsko.an- 
glelskich i ich najemników — sprzedajnej 
kliki LI Syn-Mana wycofując się na po 
ludnie pod ciosami koreańskiej armii lu­
dowej, dokonują świadomie masowej lik 
wldacji ludności cywilnej, palą 1 niszczą 

I miasta 1 wsie. Ministerstwo spraw zagr. 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokra. 
tycznej Jest w posiadaniu danych, że ml 
nister obrony rządu marionetkowego LI 
Syn-Mana — Sin Sen-Mo, na zlecenie 
swych mocodawców zza Oceanu wydal 
rozk. wojskom, aby przy wycofywaniu się 
rozstrzeliwały bez względu na pleć 1 wiek 
wszystkich mieszkańców — zwolenników 
t sympatyzujących z rządem ludowo-de. 
mokratycznym.

Rozkaz ten Jest obecnie w mocy. Wpro 
wadzają go w życie wszystkie llsynmanow 
skle 1 amerykańskie oddziały wojskowe.

Drogi, po których pośpiesznie cofały się

Panowie! Zwracam się do Was z prośbą 
— czytamy dalej w oświadczeniu — poda, 
nia do wiadomości rządów wszystkich 
krajów i światowej opinii publicznej fak­
tów barbarzyńskiego gwałtu 1 eksterml. 
nacji ludności cywilnej Korei.

Mam nadzieję, że wasze rządy posta­
wią przed ONZ sprawę natychmiastowe­
go położenia kresu tym okrucieństwom 
Już dawno potępionym przez całą postę­
pową ludzkość 1 sprawę pociągnięcia 
zbrodniarzy do odpowiedzialności.

i że pracownicy ci będą odtąd trak­
towani jako „cudzoziemskie osoby 
prywatne".

Dnia 8 listopada br. w Helmstedt 
na granicy strefy brytyjskiej władze 
brytyjskie zatrzymały polskiego wi- 
cekonsula w Hamburgu wiozącego 
pocztę dyplomatyczną. Pomimo, że 
legitymował się on paszportem dy­
plomatycznym i posiadał list kurier­
ski. przesłuchiwano go. a nawet czv 
uiono próby skontrolowania poczty 
dyplomatycznej, czemu zapobiegła 
jedynie zdecydowana postawa wićę- 
konsula. Zwolniono go dopiero po 
kilku godzinach.

Tegoż dnia władze brytyjskie w 
tej samej miejscowości zatrzymały

Proporce i odznaki
dla zasłużonej młodzieży polskiej

BERLIN (PAP) Z Hamburga donoszą. | wojska interwentów amerykańskich I li. 
te senat miejski zapowiedział drakońską ! synmanowsktch usłane są tysiącami tru- 
podwyżkę podatków w celo pokrycia de- | P6w niewinnych, bezbronnych obywateli 
fleytu budżetowego w wysokości ponad - kobiet, dzieci i starców, barbarzyńsko 
155 tys. marek. Zostaną również zmnicj- i zamordowanych 1 zamęczonych przez 

wściekłych agresorów. Cofające się wojska 
Interwentów amerykańskich, które ma­
skują swój rozbój w Korei szyldem 1 au 
torytetem ONZ, pozostawiają za sobą pu 
slynię, palą miasta 1 wsie, niszczą wszyst 
kie wielkie domy mieszkalne, gmachy 
instytucji społecznych, szkoły, szpitale itd

atone wydatki na świadczenia socjalne 
dla ludności pracującej Hamburga. So. 
cjal-demokratyczny członek senatu him 
burskiego Dudek zapowiedział także po 
ważną podwyżkę świadczeń podatkowych 
w całej Trizonii dla pokrycia wydatków 
związanych z remilitaryzacją.

Zagłębie Donieckie
zediernvnovo wykonało pięciolatkępr

MOSKWA (PAP). W związku z znacznie więcej węgla niż przed wo.i- 
przedterminowm wykonaniem przez na i przekroczyły poziom przewidzia- 
liczne kopalnie i fabryki Zagłębia Do ny planem 5-letnim. Zagłębie Do­
nieckiego planów produkcyjnych, nieckie stało się ponownie wielkim 
urząd statystyczny obwodu miasta ’ “ J-‘-‘ — *■“ -• •
Stalin podsumował wstępne wyni­
ki wykonania powojennego planu

WARSZAWA (PAP). SFMD prze­
słała dla młodzieży polskie trzy pro­
porce pokoju i 6 odznak „Młodego 
bojownika o pokój" z przeznacze­
niem dla zespołów i -poszczególnych 
młodych aktywistów, którzy położy­
li duże zasługi na polu walki o po­
kój i ujawnili wielką aktywność w 
zbieraniu podpisów pod apelem 
sztokholmskim.

Proporce pokoju przyznano: mło­
dzieży pow. Zgorzelec, młodzieżowej 
..trójce" z woj. krakowskiego w 
składzie: Mieczysław Żak, Alicja 
Dzejworek i Jan Kozak oraz mło­
dzieżowej „trójce" słuchaczy Uni­
wersytetu Ludowego w Pawłowicach 
(woj. kieleckie) w składzie: Mieczy­
sław Patyński, Stanisław Bęben oraz 
Witold Adamus.

Odznaki „Młodego bojownika o po­
kój" zostały przyzane: T—„L 
lińskiej z Białej Krako ' j 
kiej przodownicy pracy, a o be 
słuchaczce Centralnej Szkoły O

. wnuka o po- 
.—.---- - Teres.je bie­
lej Krakowskiej, łódz- 

a obecnie 
--------- ..---------------- „ 1 jo­
nizacyjnej ZMP — Marii Kiliszkow- 
skiej, słuchaczowi USP z Gliwic —

i najbardziej zmechanizowanym za­
głębiem węglowym kraju radzieckie­
go.

5-letniego.
Poziom produkcji zakładów prze­

mysłowych Zagłębia Donieckiego 
wzrósł w porównaniu z okresem 
przedwojennym o 24 proc.

Kopalnie Donbasu wydobywają

Poszczególne procesy wydobycia 
węgla zostały zmechanizowane od 
93—95 proc., a niektóre procesy wy­
dobycia węgla zostały zmechanizo­
wane całkowicie.

SUN POGODY
Zachmurzenie na ogół duże. Na 

południu kraju możliwe drobne opa­
dy. Rano lokalne przymrozki oraz 
mgły.

Wczoraj na Śnieżce bvło minus 4. 
a na Kasprowym Wierchu minus 5 
»to|pnŁ

Edwardowi Żakowi, uczennicy szko­
ły TPD z Krakowa — Alicji Dcjwo- 
rek, uczniowi szkoły TPD z Krako­
wa — Mieczysławowi Żakowi oraz 
młodemu pracownikowi z Nowej Hu­
ty — Janowi Kozakowi.

Dzielnica im. Stalina
w Sofii

SOFIA (PAP) óMejska rada narodowa 
w Sofii, aprobując wniosek ludności 
pracującej stolicy Bułgarii, posłań o w.la 
przemianować cenfrainą dzielnicą 
fti na dzielnicą im. Stalina.

So

Zgon wnuka
Karola Marksa

GENEWA (PAP) Jak donoszą z Paryża, 
w miejscowości Alfortville zmari w 71 r. 
życia wnuk Karola Marksa — dr Longuet.

Dr Longuet byl już przed 1M5 rokiem 
członkiem Francuskiej Partii Socjalistycz 
nej (SFIO). Opuścił on szeregi SFIO w 
1937 roku na znak protestu przeciwko po. 
lityce ..nieinterwencji" w Hiszpanii. W 
kilka miesięcy po układzie monachijskim 
dr Longuet wstąpił do Francuskiej Partii 
Komunistycznej, której czynnym 1 odda­
nym członkiem pozostał do końca życia.

Adenauer 
milczy...
Adenauer milczy. Milczenie to ma 

jednak twoją wymową. Niemiecka o- 
pinia nazywa je „Ver'egenheitsschwel- 
gen" — „milczenie za'rspofania". Ade 
nauer milczy — w odpowiedzi na pis­
mo, które premier Grotewohl skiero­
wał do niego przez specjalnego wy­
słannika jeszcze w dniu 1 grudnia.

Przypomnijmy główne sformułowania 
tego pisma:

„...utrzymanie pokoju, zawarcie trak­
tatu pokojowego oraz przywrócenie 
jedności Niemiec zależy przede wszy­
stkim od porozumienia sią samych Nie­
miec... Odpowiadałoby to pragnieniom 
wszystkich Niemców, gdyby utworzona 
zosteła ogólno-niemiecka rada ustawo­
dawcza, złożona na zasadzie parytetu 
z przedstawicieli Niemiec wschodnich 
i zachodnich, któraby przygotowała u- 
tworzenie ogćlno-niemieckiego rządu 
tymczasowego... oraz przedstawiła rzą­
dom ZSRR, USA, W. Brytanii i Francji 
odpowiednie propozycje do wspólne­
go zatwierdzenia... Dla zasięgnięcia o- 
pinii narodu niemieckiego w sprawie 
powyższej można byłoby przeprowa­
dzić referendum”...

Adenaeer milczy.
W pierwszej chwili ustował zbyć pis­

mo Grotewohla wykrętnymi półsłówka­
mi. W dwa dni po jego otrzymaniu 
7a'nterpelcwanv na konferencji praso­
wej przez korespondentów akredyfowa 
nych w Bonn, oświadczył, te list Gro­
tewohla nie zawiera „nic sensacyjne­
go" i te poinformuje o jego treści swój 
„rząd”. Toteż, jak stwierdził po owej 
konferencji prasowej korespondent pół- 
oficjalnego francuskiego „Le Monde”, 
propozycja Grotewohla „wywołała w 
Bonn pewne zaambarasowanie, wyra­
żające się w dyskretności komentarzy".

Istotnie jednak w dwa dni potem, 
11 S grudnia, „rząd" Adenauera prze­
dyskutował, tę sprawę, a nazajutrz rzecz 
nik tego „rządu" nie poinformował 
wr-aw'*’'® optn’> euh^c-nei o stano­
wisku. jakie ,.rzad“ rajal, ale oiw’ad. 
czyi, ie „możliwe jest, it oismo Gro­
tewohla przedłożone zostanie wysokim 
komisarzom". Czy zostało ono przed­
łożone I Domyśleć się 'atwo zarówno 
stanowiska samego Adenauera i jego 
„rządu", jak i opinii wysokich komisa­
rzy. Nikt z nich nie jest skłonny odpo­
wiedzieć na otwarta uczciwą propozy­
cję Grotewohla „lak". Ale i nikt z nich 
n:e imię jasno i konsekwentnie odpo­
wiedzieć „nie".

Jest w tym zakłopotaniu jak gdyby 
odbicie sytuacji wytworzonej notą ra­
dziecką, proponującą rządom USA, W. 
Brytanii i Francji przeprowadzenie bez­
pośrednich rokowań w sprawie nie­
mieckiej. Żaden z tych rządów nie jest 
skłonny odpowiedzieć „tak", taden z 
nich nie śmie odpowiedzieć „nie". 
Rządy wiedzą, te op’nia świata nie wy­
baczyłaby im, gdyby zajęły wobec 
propozycji radzieckiej stanowisko ne­
gatywne. „Rząd" Adenauera wraz ze 
swoimi wysokimi komisarzami wie, te 
opinia Niemiec — całych Niemiec — 
nie wybaczyłaby mu, gdyby zajął sta­
nowisko negatywne wobec propozycji 
Grotewohla.

Pisano ostatnio wiele o antywojen­
nych nastrojach ludności Niemiec Za­
chodnich, o jej protestach przeciw pia­
nom remilitaryzacji Trizonii, o demon­
stracjach robotników, młodzieży, ko­
biet, o sprzeciwach uczonych i du­
chownych, o powszechnym oporze 
przeciw próbom przeszczepienia ame­
rykańskiej histerii wojenne; na teren 
Niemiec. Tej propagandzie Imperiali­
stycznej, szczującej „swoich" Niemców 
nie tylko do wojny ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi państwami obozu po 
koju, ale i do ewentualnej bratobój­
czej rozprawy z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, zadało pismo Grote­
wohla cios szczególnie celny i dotkli­
wy. Na tle praskiej konferencji ośmiu 
ministrów spraw zagranicznych, na tle 
uchwał Kongresu Pokoju skonkretyzo­
wał Grotewohl zadania, które w akcji 
utrzymania pokoju i zjednoczenia Nie­
miec przypadają samym Niemcom:

„Zawarcie traktatu pokojowego oraz 
przywrócenie jedności Niemiec zalety 
przede wszystkim od porozumienia się 
sęmych Niemiec".

Jak zareagowały Niemcy zachodnie



Earn Str. 2 ransonm 
na to wezwanie premiera „tamtych” 
Niemiec!

Były minister rolnictwa Dolne) Sakso­
nii, dr Gerccke, złożony — jak wiado­
mo z urzędu, ponieważ popierz< pro­
pozycje zwiększenia wymiany handlo­
wej z Niemiecka Republiką Demokra­
tyczną, otwiadczy} się za przyjęciem 
propozycji Grotewohla, stwierdzając, 
że w interesie niezbędnie konieczne­
go zjednoczenia Niemiec muszą wszel­
kie rozbieżności ustąpić na dalszy 
pian".

Podobnie brzmi rezolucja wierzących 
protestantów w Kaiserslautern.

Podobnie wypowiada się na łamach 
mieszczańskiej „Frankenpost” były mi­
nister spraw wewnętrznych „rządu" w 
Bon — dr Heinemann.

Nawet burżuazyjna prasa zachodnio- 
niemiecka nie może negować wielkiej 
wagi, jaką posiada pismo Grotewohla. 
I lak np. frankfurcka „Neue Presse" pl­
aże, że w obecnej sytuacji, w której 
Niemcy zostałyby ewentualną wojną 
bezpośrednio dotknięte, byłoby nie­
słuszne odrzucić propozycję takich roz 
mów lub utrudniać je jakimiś warun­
kami".

Analogiczne stanowisko zajmuje bur­
żuazyjna „Stuttgarter Zeilung", pisząc 
m. in.: „Fakt, że obecnie walczy się w 
Azji wschodniej I że wojna w Korei 
mog’-aby się może stać początkiem 
trzeciej wojny światowej, nic nie zmie­
nia w tym, że jedną z głównych przy­
czyn kryzysu światowego jest nlerozwia 
zana kwestia niemrecka” i wysuwa stąd 
wniosek, że „list Grotewohla zmusza 
do poważnego zastanowienia się nad 
jego propozycją. Przede wszystkim 
jednak — czytamy w zakończeniu ar­
tykułu — odrzucenie propozycji Gro­
tewohla spotkałaby się z niezrozumie­
niem w Niemczech zachodnich. Mimo 
całego sceptycyzmu nie należy nicze­
go zaniedbać, by znaleźć wyjście z 
obecnego kryzysu.

Zacytowaliśmy spośród wielu podob­
nych enuncjacji tylko parę głosów 
przedstawicieli mieszczaństwa i burżu- 
azyjnych organów prasowych zachod­
nich Niemiec. Niezliczone są wystąpie­
nia robotników i chłopów, młodzieży 
zjednoczonej w ZWMN, ctfonkiń De 
mokratycznego Związku Kobiet, hutni­
ków i górników Zagłębia Ruhry, robot­
ników rolnych i dok crów oraz apele 
prasy lewicowej zarówno wschodnich 
i zachodnich Niemiec. Prasa ta cytuje 
dziesiątki uchwał, zbiorowych listów I 
telegramów, kre owanych do Adena- 
uera z żądaniem podjęcia rozmów, 
proponowanych przez premiera Gro­
tewohla.

Toteż — Jak głoszą ostatnie depesze 
■— „pod naciskiem opinii publicznej 
Adenauer postanowił odbyć konferen­
cję z przedstawicielami poszczególnych 
ugrupowań politycznych w sprawie od­
powiedzi na pismo Grotewohla”.

Jest to — w ciągu dwóch tygodni 
— trzecie z rzędu odroczenie jasnej 
pozytywnej odpowiedzi, jakiej domaga 
się od Adenauera naród niemiecki. 
Adenauer nie śmie powiedzieć „tak”, 
Adenauer milczy, ale nawet gdy głos 
zabiera to w swych bojowych wypo­
wiedziach na temat remilitaryzacji Tri- 
zonii — propozycje Grotewohla prze­
milcza.

Różne są przysłowia I utarte zwroty 
na temat milczenia. Żadne z nich nie 
da się zastosować do milczenia Ade­
nauera. Nie oznacza ono byn- jmniej 
przysłowiowej „ciche; zgody", nie jest 
zgoła przysłowiowym, symbolicznym 
„złotem". Adenauer nie milczy jak

0
Czwariy Jzień procesu ClauJe Turnera w Wa r sza w i e

świadkowie mówią 
z zbrodniczych metodach wywiadu brytyjskiego

I uda mi się uciec tam, mam zażądać 
i widzenia z przedstawicielem konsu­
latu względnie ambasady brytyjskiej 
i wymienić hasło „Bedford Garden".

Dobree-Bell namawiał Majewskie­
go. aby został w Polsce, przedstawia­
jąc mu ciężki los emigrantów oraz 
podkreślając ogromne ryzyko niele­
galnego przekroczenia granicy, która 
jest bardzo dobrze strzeżona. Dobree- 
Bell łudzi! również Majewskiego, że 
jeśli zostanie w Polsce przez 6 mie-

WARSZAWA (PAP). W czwartym dniu procesu przeciwko Turnerowi I 
i wspóloskarżonym zeznawali świadkowie. Wczoraj podawaliśmy część 
zeznań świadków, dzisiaj podajemy dokończenie zeznań pracownika PLL 
„Lot" Aleksandra Majewskiego.
W toku dalszej rozmowy, w czasie 

której do mieszkania Dobree-Bella 
przybył również członek ambasady 
brytyjskiej Sneddon — mjr Dobree- 
Bell zwrócił się do świadka z prośbą 
o dostarczenie wykazów startów i lą­
dowań samolotów radzieckich, które 
to wykazy Majewski dostarczył póź­
niej mjr Dobree-Bell. W tej części 
rozmowy brał już żywy udział Sned­
don, który wypytywał świadka o 
ilość samolotów na Polskich Liniach 
Lotniczych „Lot".

„Pan Sneddon — mówił świadek — 
polecił mi, abym zaczął się aktywnie 
obracać w środowisku partyjnym ze 
względu na to, że będzie to masko­
wało moją pracę wywiadowczą i po­
za tym dlatego, że wiadomości z te­
renu partyjnego są dla niego bardzo 
ważne."

Radiostacja nadawcza 
u Dobree-Bell’a

„Podczas jednego ze spotkań — 
kontynuuje zeznania świadek — 
wspomniałem majorowi o moim po­
bycie w Anglii i o tym, że miałem 
w Londynie atelier artystyczne przy 
ul. Bedford Garden. Major Dobree- 
Bell oświadczył również, że miał na 
tej ulicy jakąś kochankę — Austriacz­
kę i zdecydował, że nazwa tej ulicy, 
która obydwom nam nasuwa wspom­
nienia, będzie hasłem w czasie na­
szych kontaktów."

Świadek zeznaie również, że mjr 
Dobree-Ęell miał zainstalowaną w

Świadek zeznaie również, że : 
Dobree-Ęell miał zainstalowaną 
swoim mieszkaniu radiostację.

Prokurator: Co mjr Dobree-Bell 
mówił o zastosowaniu i znaczeniu tej 
radiostacji dla jego działalności?

Świadek: Mjr Dobree-Bell powie­
dział, że jest to angielski aparat na­
dawczo-odbiorczy RAF o dużym za­
sięgu. Pokazał mi, jak się przełącza 
z odbioru na nadawanie i powiedział, 
że jeśli będzie musiał nagle wyje­
chać z Polski, zostawi tę radiostację. 
Instrukcje dotyczące użycia tej ra­
diostacji miałem otrzymać w właści­
wym czasie.

W dalszym ciągu swych zeznań 
Majewski oświadcza, że gdy posta­
nowił przenieść się na Wybrzeże, 
Dobree-Bell polecił mu, aby zebrał 
informacje o stacjonujących tam jed­
nostkach lotnictwa wojskowego, jak 
również o tajnych urządzeniach tech 
nicznych w pasie obronnym Wy­
brzeża. Dalsze informacje miały do­
tyczyć danych personalnych ofice­
rów lotnictwa objętych demobilizacją 
oraz różnych urządzeń technicznych

„grób”, ani Jak „zaklęty". Jest to mil­
czenie zakłopotania, milczenie wya’ka- 
jące ze sprzeczności jego stanowiska i 
stanowiska jego waszyngtońskich mo­
codawców z jednej strony, a woli ludu 
niemieckiego z drugiej strony.

Wola ludu prędzej czy później zwy­
cięży. ft. n.J
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na Wybrzeżu. Majewski otrzymał 
też polecenie „zainteresowania się" 
działalnością polityczną PZPR w 
terenie. Dobree-Bell dal mu aparat 
fotograficzny i pokazał, jak się na­
leży z niąi obchodzić.

Rozpracowanie 
warsztatów lotniczych
Bezpośrednio przed samym wyjaz­

dem świadek odbył z mjr Dcbree- 
Bell'em jeszcze jedną rozmowę w 
mieszkaniu brytyjskiego zastępcy at­
tache wojskowego mjr MarshalPa, w 
czasie której Dobree-Bell polecił 
świadkowi szczegółowe rozpracowa­
nie warsztatów lotniczych w Polsce 
i sprawdzenie ilości sprzętu lotnicze­
go, magazynowanego w pewnej miej 
scowości. Udzielając tych instrukcji 
szpiegowskich, Dobree-Bell zalecił 
Majewskiemu, aby pracował ostroż­
nie i podkreślił, że chodzi o dokład­
ność.

Ustaliwszy, że z Dobree-BelTem bę 
dzie się kontaktował przez mjr Mar­
shall^, świadek wyjechał na Wy­
brzeże i na następne spotkanie — 
wiosną 1949 roku przywiózł już za­
stępcy brytyjskiego attache lotnicze­
go „rozpracowanie" warsztatów lot­
niczych oraz sprzętu wojskowej jed­
nostki lotniczej.

O spotkaniu tym świadek Majew­
ski mówi w sposób następujący:

„W Zalesiu u mjr Dobree-Belfa za­
stałem również jego żonę i płk. Tur­
nera. Mjr Dobree-Bell poczęstował 
nas wódką i rozmowa toczyła się na 
tematy towarzyskie. W pewnym mo­
mencie major poprosił mnie na górę 
na rozmowę. Powiedziałem mu wów 
czas o mojej dramatycznej sytuacji 
— że ojciec jest aresztowany i że 
mnie w każdej chwili grozi to samo, 
wobec czego proszę o przerzut za 
granicę.

Nowe zadanie
Powiedziałem mu, że kwestia prze­

rzutu za granicę jest kwęstią moje­
go losu, ale Dobree-Bell ' odpowie­
dział, że niestety może mi okazać w 
tej ciężkiej dla mnie chwili jedynie 
pomoc finansową. Dodał potem, że 
ewentualnie postara się zawiadomić 
brytyjskie placówki dyplomatyczne 
w Czechosłowacji i Austrii i jeśli

Odwołanie konsulów BP
działania w stosunku do polskich 
konsulatów:

Wyraźne zobowiązania rządu Je­
go Królewskiej Mości, zawarte 

w porozumieniach Francji, W. Brr. 
tanii, Stanów Zjednoczonych i ZSRR 
w sprawie Niemiec, a w szczególno­
ści deklarację z 5 czerwca 1945 r.j

Dwustronne porozumienie za­
warte w wymianie not między 

szefem polskiej misji wojskowej w 
Berlinie a p. Christopher Steel w 
1947 r. i p. Westropp w 1948 r.

Pogwałcenie powyższych porozu­
mień jest następstwem uprawianej 

I przez trzy mocarstwa zachodnie po- 
| lityki udaremnienia jedności ^Nie- 
i mieć, w wyniku której mocarstwa te 
powołały do życia separatystyczny 
organ trzech mocarstw. Wysoką Ko 
misję Aliancką z zamiarem prze­
dłużenia okupacji na czas nieokreś­
lony’ i wykorzystania jej dla swoich 
antypokojowych celów.

Ni» uznając tej podkopującej po­
kój polityki i stojąc niezmiennie na 
stanowisku poszanowania porozu- 
mieńe czterech mocarstw’, Rząd Pol­
ski, traktuje jako bezprawne wszel­
kie wydane w stosunku do konsula­
tów polskich zarządzenia.

Rząd polski i polska opinia pu­
bliczna jest świadoma faktu, że dzia 
łania władz brytyjskich w stosun­
ku do konsulatów, charakteryzujące 
się łamaniem formalnie zaciągnię­
tych zobowiązań, brutalnością i nie­
liczeniem się nawet z pozorami pra­
wa, stoją w bezpośrednim związku 
z aktualną polityką rządu Jego Kró 
lewskiej Mości w sprawie Niemiec.

Rząd polski zakłada stanowczy 
protest przeciwko aktom bezprawia^ 
i przemocy w stosunku do pracow­
ników konsulatów polskich w strefie 
brytyjskiej i oświadcza, że nie mo­
gąc tolerować brutalności i terroru 
ze strony władz brytyjskich — od­
wołuje z dniem dzisiejszym wszyst­
kich funkcjonariuszy konsularnych 
przy władzach strefy brytyjskiej w 
Niemczech.

Rząd polski obarcza rząd Jego 
Królewskiej Mości odpowiedzial­
nością za wszystkie konsekwencje 

. . , ------- -- ----------- wynikające z tego stanu rzeczy i za-
jedynie, że władze brytyjskie po- strzegą sobie w związku z tym 
gwałciły przez swoje zarządzenia i I wszelkie prawa do zadośćuczynienia.

O c dze s*r-1 

bezprawnie 2 samochody stanowią­
ce własność polskiej misji wojsko­
wej w Berlinie a znajdujące się w 
drodze z Duesseldorfu do Berlina. 
Samochody te zwolniono dopiero po 
17 dniach.

* WSZECHINDYJSKI kongres zw. 
zawodowych w opublikowanym o- 
świadczeniu poparł całkowicie uchwa 
ly Kongresu Warszawskiego.

♦ W MOSKIEWSKIM teatrze dra­
matycznym im. Puszkina wystawio­
na została nowa sztuka pt. „John — 
żołnierz pokoju". Napisał ją mio­
dy dramaturg J. Krotkowa i po­
święcił Paulowi Robesonowi.

Dnia 18 listopada br. władze bry­
tyjskie zażądały od polskiej agencji 
konsularnej w Bochum opróżnienia 
lokali urzędowych, które wg. wyjaś­
nień władz brytyjskich, potrzebne 
są dla wojsk okupacyjnych.

Dnia 24 listopada br. władze bry­
tyjskie zażądały, bv konsulat polski 
w Hannover opuścił lokale urzędowe

Nota ambasady RP domagała się 
poszanowania układów i wydania 
przez zarząd brytyjski zarządzeń u- 
krócających samowolę brytyjskich 
władz okupacyjnych.

Najnowszym wyczynem władz bry 
tyjskich było najście przy użyciu 
przemocy na gmach konsulatu pol­
skiego w Hamburgu i usunięcie znaj 
dujących się tam pracowników. 
Godne podkreślenia jest, że oficero­
wie i żołnierze brytyjscy wtargnęli 
do gmachu konsulatu przez piwnicę 
po wyważeniu drzwi.

W nocie Rządu RP w związku z 
powyższym czytamy:

Ten oburzający akt stanowi bru­
talne pogwałcenie wszelkich zasad 
przyzwoitości i norm, przyjętych w 
stosunkach międzynarodowych. Po­
nadto przez pozbawienie polskich 
konsularnych funkcjonariuszy im­
munitetów i praw oraz przez bru­
talne usunięcie pracowników konsu­
latu Rzeczypospolitej Polskiej w 
Hamburgu władze brytyjskie ujaw­
niły lekceważenie i brak poszanowa­
nia dla podpisanych przez siebie po­
rozumień.

Podstawy prawne istnienia konsu­
latów polskich w brytyjskiej strefie 
kupacyjnej Niemiec zostały już szcze 
gółowo przedstawione w nocie pol­
skiej misji wojskowej w Berlinie z 
dnia 9 .listopada 1950 r. oraz w nocie 
ambasady polskiej w Londynie <z 
dnia 1 grudnia 1950 r. i są dobrze 
znane rządowi Jego Królewskiej Mo­
ści. Obecnie Rząd Polski stwierdza 

sięcy i będzie prowadził dla niego 
wywiad, zagwarantuje mu stuprocen 
towy przerzut i dobre warunki życia 
za granicą. „Zacząłem się z nim tar­
gować — mówi świadek — bo te 6 
miesięcy to było dla mnie 6 miesięcy 
nerwów. W każdej chwili spodzie­
wałem się aresztowania. Targ w targ 
doszliśmy do tego, że Dobree-Bell 
zgodził się na 5 miesiące. Równocześ 
nie podał mi, jakie mam wykonać 
nowe zadanie".

Prokurator: 1 wręczył pieniądze?
Świadek: „Pieniądze wręczył po 

wyznaczeniu zadania. W momencie 
kłótni ja te pieniądze rzuciłem na 
łóżko. Dobree-Bell usiadł na nich. 
Wyznaczył mi zadanie i powiedział, 
że muszę się bezwarunkowo czymś 
wykazać, jeśli chcę wyjechać za gra­
nicę. Zadanie to polegało na zmierze

(Ciąg dalszy ze strony 4)
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I Chorowita twarz nauczyciela nawet nie drgnęła.
— Nie, — wyjaśnił spokojnie — nie w cukrowni, 

W Lublinie...
— O! — zdziwił się sekretarz. — A co go tam zaniosło? 

i Tym samym opanowanym tonem głosu Gończ odparł:
— Leży w szpitalu. Wypadek motocyklowy...
Malicki drgnął. Tego się nie spodziewał.
— Poważny?
— Na szczęście nie. Poturbowany jest porządnie, ale 

lekarz twierdzi, że za kilka dni będzie w domu...
Opowiedział im pokrótce przebieg wypadku, jaki spo­

tkał brata. Wysłuchali go z zainteresowaniem, twarz 
Malickiego zaciągnęła się troską.

Gdy nauczyciel skończył, powiedział:
— Przykra historia. Akurat teraz, kiedy tyle jest do 

zrobienia...
Inżynier odchrząknął i mruknął sentencjonalnie:
— Tak to już jest, obywatelu, nie ludzie chodzą po 

wypadkach, a wypadki po ludziach!
Uścisnął nauczycielowi rękę i ruszył w stronę samo­

chodu.
Wówczas Gończ zniżył trochę głos i szepnął do Ma­

lickiego:
— Jeszcze chwileczkę... Chciałem wam coś powie­

dzieć...
Odeszli nieco na stronę.
Malicki dał znać szoferowi, że za parę sekund będzlę 

wolny i patrząc uważnie nauczycielowi w oczy do­
myślnie zapytał:

— Czy sądzicie, że nie był to taki zwykły wypadek?
Gończ potakująco skinął głową.
— Właśnie! Czy znacie Ankę Tomczakównę?
Sekretarz nie mógł sobie w pierwszej chwili przypom­

nieć, więc gospodarz dopomógł mu:
— Taka młoda dziewczyna. Bardzo dzielna dziewczy­

na. Założyła koło ZMP, pomaga bratu, jak może...
— Aha, aha! Wiem już! I co ta Anka?
Nauczyciel jeszcze bardziej zniżył głos, nie zwracając 

uwagi na siedzącego w otwartym aucie inżyniera, który 
ostentacyjnie patrząc na zegarek, dawał im do zrozu­
mienia, że i tak zmarnował już wiele swego cennego 
czasu.

— Wczoraj rano — począł wyjaśniać — była na miej­
scu wypadku. I znalazła pewne ślady, wskazujące na 
to, że...

Opowiedział Malickiemu o odkryciu Anki. O drucie,, 
przeciągniętym przez drogę i przytwierdzonym dó dwóch 
młodych sosen. •

— Nie ulega też wątpliwości, — zakończył — gdzie 
należy szukać sprawców tego fortelu...

Sekretarz słuchał ze skupioną uwagą.
— Tak... — szepnął wreszcie — to jest jasne... Kto 

i dlaczego...
Jeszcze przez chwilę rozmawiali, po czym Malicki wy­

ciągnął do nauczyciela rękę.
— Na mnie już czas. Dobrze zrobiliście, mówiąc mi 

o tej całej hisorii. Już ja się nią uczciwie zajmę, może­
cie mi wierzyć...

Gdy mówił to, oczy lśniły mu metalicznie, a w głosie 
brzmiały suche, zdecydowane nutki.

Energicznym krokiem zbliżył się do samochodu. 
Wsiadł. Szofer i^cisnął starter.
2 Zniecierpliwiony oczekiwaniem inżynier, pochylił się 

ku niemu poufale i zapytał:
— A cóż miał on znowu za tajemnice?
Malicki ściągnął wargi w gorzkim uśmiechu.
— Nie miał żadnych tajemnic! Po prostu powiedział 

mi, że są tu tacy, którym wcale elektryczność nie jest 
potrzebna do szczęścia...

— A widzicie, widzicie — zaterkotał szybko inżynier, 
lecz momentalnie umilkł, stwierdziwszy, że twarz sie­
dzącego obok niego sekretarza jest chłodna i surowa, 
nie zachęcająca do żartów.

Samochód minął już wieś i pędził piaszczystym, nie­
równym traktem, biegnącym wśród zaoranych pól i wy- 
rudziałych, spieczonych słońcem łąk.

2.
Minęło kilka dni. Nieciekawe to były dni, monotonne, 

podobne do siebie, jak bruzdy na zaoranej roli, jak ka­
mienie na szosie.

Wieś żyła spokojnym, zrównoważonym życiem. Gończ 
nie wracał z Lublina. Nie wracała i Teresa.

Jedynym ważniejszym wydarzeniem było chyba to, 
że zaczął się rok szkolny. Mury brzozowickiej szkoły 
znowu napełniły się gwarem i śmiechem dziatwy. Sta­
nisław Gończ miał pełne ręce roboty. Zjawił się wpraw­
dzie drugi nauczyciel, miody, pozbawiony własnej ini­
cjatywy chłopak, lecz w niczym się jeszcze nie oriento­
wał i nie ulegało wątpliwości, że dużo wody upłynie 
w płytkiej rzeczce Brzozówce, zanim stanie się pełno­
wartościowym wychowawcą.

Ze spokojnego snu miał wyrwać wioskę dopiero po­
wrót Gończa.

Przyjechał gdzieś w początkach września, chyba po 
dwóch tygodniach od dnia wypadku.

Anka stała właśnie przed szkołą i rozmawiała z Wra-, 
cającą z pola żoną Dragi. ____ __________________ r
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i Piątek, 15 grudnia 1950 r.
Katolicki: Waleriana, Celiny,

i Wiktora.
Słowiański: Wolimira.
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BYDGOSZCZ
( REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
| Czerwonej Armii 26 — tel. 33-41, 33-4Z 

DZIAŁ PRENUMERATY I OGŁOSZEŃ 
Generalissimusa Stalina Z — tel. 24,29

„Szczygli zaułek" 
w teatrze nad Brdą

Po dłuższej przerwie na scenie byd 
igoskiej Państwowych Teatrów Ziemi 
Pomorskiej, wznowiony zostanie utwór 
znakomitego pisarza G. B. Shaw‘a pt. 
„Szczygli zautek”. Sztuka napisana z 
prawdziwym nerwem teatralnym dema 
skuje zakłamanie i obłudę sfer ary­
stokratycznych Afbionu. Dlatego też 
każdorazowo pojawienie się na afi­
szach teatralnych nazwiska Shaw'a 
sygnalizuje teatr z prawdziwego zda­
rzenia.

Publiczność bydgoska zobaczy 
„Szczygli zaułek” dziś o godz. 19.30 
w sali starego teatru prgy ul. Grodz- 
kier w reżyserii dyr. A. Rodziewicza 
na tle dekoracji L. Torwirła. W rolach 
wykonawców ujrzymy R. Kaietanowi- 
cza, H. Konieczkę, J. Okońska, G. Pio 
trowską, B. Romaniszyna, Z. Tkaczuka 
I Mieczysława Wielicza.

„Człowiek i pogoda"

Towarzystwo Wiedzy Powszechne! 
brganizuje w dniu 15 bm. o godz. 18 
w sali ORZZ odczyi pt. „Człowiek i 
pogoda”, który wygłosi prelegent TWP 
Odczyt ten został zorganizowany dla 
związkowców. W:feo iesl bezpłatny, 
po odczycie nastąpi wyświetlenie filmu

Ponad 5 tys. maszyn 
rolniczych 
oirzyma woj. bydgoskie

W najbliższym okresie woj., bydgo­
ska otrzyma ponad 5 tysięcy różnych 
maszyn rolniczych lak: snopowiązałki, 
młocarnie, żniwiarki, siewniki iłp. z 
nadwyżek, będących własnością Pań­
stwowego Funduszu Ziemi.

W ostafn!m okresie woi. bydgoskie 
otrzymało już pierwszy transport ma­
szyn. pozostałe przysłane zostaną po 
dokonaniu remontów w warztalach 
SOM.

Tak poważna ilość maszyn przyczy­
ni się wybitnie do podniesienia kullu 
ry rolnej w województwie.

Środa literacka

Wspomnienie o Żeromskim
Ze Żeromski ciągle jeszcze należy do I 

Ina popularniej'zych naszych pisarzy, 
tego dowodem w skali kraiowej są 
choćby coraz to nowe wydania jego 
dzieł, których wciąż jest jeszcze za ma 
to, a w mniejszej, bydgoskiej skali — 
choćby reakcja nasze! publiczności na 
wczorajszy wykład Hanny Mortkowicz- 
Olczakowej pt. „Wspomnienia o Że­
romskim”. Już dawno sala odczytowa 
nie była tak pełna jak na tei środze 
literackiej. Nawet nie zauważyliśmy, 
by któryś z młodych słuchaczy, praw­
dopodobnie bardzo zajęty lub mało 
zainfersowany. w toku wykładu opusz­
czał jak zwykle przedwcześnie salę, 
co uż należy do kodeksu orzyjętych 
na gruncie bydgoskim specyficznych 
obyczajów odczytowych.

Ale wczoraisze zainteresowanie na­
leży wytłumaczyć nie tylko tematem 
wykładu, ale i o*obą prelegentki, pre 
deslynowanej jak niewiele innych do 
Jego wygło zenia. Córka Jakuba Mort- 
kowicza z Warszwy, głównego wydaw 
cy dzieł tego pisarza w osłałmm dzie­
sięcioleciu jego życia m ata sposob­
ność bezpośrednio z nim i z iego ro­
dziną obcować, miała też doitęp do 
jego rękopisów, notatek, koresponden 
eji itp. Zdobyta więc szereg nader 
cennych w'adomoici tak o Żeromskim 
jak i o jego twórczości, dzięki czemu 
nasza .wiedza o umiłowanym pisarzu, 
bynajmniej przeceż jeszcze n’e zam­
knięta, jak świadczy świeżo ogłoszony 
nieznany dotąd dramat „Grzech” czy 
kilkanaście ze zytów mlodz eńczego pa 
mięlnika, znakomicie mogła się roz­
szerzyć.

I rzeczywiście nie spotkał słuchaczy 
zawód. Dowiedz eliśmy sie mnóstwa 
nowych sznezegółów b oaraficznych, 
rzucających światło na autora ,, Syzy­
fowych prac”, na jego charakter i u- 
spo'obienie. stosunki rodzinne i Iowa 
fzyskie, na jego poglądy itp. Może nie

Współzawodnictwo i racjonalizatorstwo 
przyśpiesza wykonanie Planu 6-letniego
Z górą 2 miliony zł daty pomysły i wynalazki energetyków pomorskich
Poważnym zagadnieniem na Pomorzu w Planie 6-letaim Jest kwestia elektryfl. 

kacjl wsi 1 rozbudowy szeregu mniejszych elektrowni, Jak również budowa linii 
elektrycznych dostarczających prąd do najodleglejszych terenów województwa.

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu byd gosko-toruńskiego, które zajmuje się 
wszelkimi pracami elektryfikacyjnymi, przewiduje w Planie 6.1etnim m. in. bu­
dowę kilku elektrowni parowych, elektrowni wodnej oraz uruchomienie szere. 
gu Jednostek prądotwórczych o mocy silniejszej od tej Jaką dysponowała energety 
ka pomorska przed wojną.

W czasie od 1945—1949 w całej Polsce 
zelektryfikowano 500 wsi natomnlast w 
Planie 6-letnim przewiduje się wzrost do 
50 proc. — tzn., że połowa wszystkich 
wsi korzystać będzie z prądu.

Ważną rolę w wykonaniu Planu 6.1etnie

techniki Zjednoczenia w br. wpłynęło do 
rozpatrzenia 283 wniosków racjonalizm, 
torskich dających ogółem 2.100.000 zł osz­
czędności. Robotnikom — racjonalizato­
rom za przyznane pomysły przyznano pre 
mli i nagród na ogólną sumę około 160 
tyś zł. Staraniem sekcji postępu i tech, 
niki zorganizowano w jednostkach tere­
nowych 9 klubów racjonalizatorskich z te 
go trzy mieszczą się w Bydgoszczy. Klu­
by mają za zadanie nawiązanie 1 szerze­
nie współpracy między racjonalizatorem 
a inżynierem — technikiem, co niewątpli­

Staraniem Dyrekcji oraz sekcji po1 
stępu i techniki Zjednoczenia Ener> 
getycznego Okr. bydgosko‘toruńskiea 
go zorganizowano niedawno wystawę 
pomysłów i wynalazków racjonaliza* 
torów i nowatorów Zjednoczenia z 
dziedziny elektryczności.

Na zdjęciu: Przedstawiciele Zw. 
Zaw. Energetyków, Rady Zakładowej 
Zjednoczenia i racjonalizatorzy oglą‘ 
dają pomysł mistrza z Elektrowni na 
Jachcicach — Waleriana Fertykow1 
skiego usprawniającego wulkanizację 
taśm gumowych.

go odgrywa tutaj współzawodnictwo i ra­
cjonalizatorstwo, które w Zjednoczeniu 
Energ. Okr. Pomorskiego postawione jest 
na wysokim poziomie. Pierwsza do współ 
zawodnictwa po wyzwoleniu przystąpiła 
załoga elektrowni na Jachcicach. pociąga 
jąc za sobą Inne placówki prądotwórcze 
Pomorza. Załoga podokręgu grudziądz­
kiego osiągnęła dwa razy pierwsze miej, 
see we współzawodnictwie zdobywając 
tym samym „Sztandar Pracy". W Cen‘.r. 
Warsztatach w Gródku współzawodnic­
two zakładowe między pracownikami Ob. 
jęło 63,6 proc, załogi.

Również racjonalizatorstwo, którego roz 
wój w Zjednoczeniu Energ. datuje się już 
od 1946 r. w br. osiągnęło duże Wyniki. 
Do chwili obecnej do sekcji postępu 1

które z podanych faktów miały cechę 
drugorzędnych, powiedziałby kłoś, nie 
istotnych drobiazgów o charakterze 
anegdotycznym, ale iednak i one nie 
są bez znaczenia bo pomagają do 
uplastycznienia dane! osoby. Nie po- 
dajemy ich tutaj ze względu na ich 
mnogość i różnorodność: zresztą i tak 
autorka ogłosi je drukiem i wtedy bę 
dą wzysfkim dostępne. Wystarczy tyl­
ko wskazać na ogólny obraz człowie­
ka, jaki dzięki wspomnien om prele­
gentki zarysował sie przed nam', a 
który dopełnia, obrazu, zbudowanego 
na podstawie lektury jego dziel.

A więc ukazał się nam Żeromski łych 
ostatnich dziesięciu lat jego życia ja­
ko potężna siła umysłu i charakteru, 
zamknięta w prostocie zewnętrznych 
form, jako jednostka prawa i szlachet 
na. w granicach cichej, rodzinnej eg­
zystencji znajdującej głębokie szczę­
ście po uciszeniu sie młodzieńczych 
namiętności, umie gca Pryzm pow'ązać 
z humorem, jako człowiek solidny w 
studiach i pracy, życzliwy dla ludzi, 
n;e zazdrosny o sławę, przy wielkie; 
prostocie i skromności maiacy silne 
poczucie własnej godności i wartości.

Próba zatem przybliżenia do nas ży 
wego człowieka, który odszedł przed 
25 lały, powiodła się w pełni prele­
gentce. Zbędną byłoby rzeczą nadmie 
niać, że wykład wysoce interesował 
nie tylko swa nader ciekawa treścią,, 
al» też rzetelnie przygotowaną, pełną 
polotu artystycznego forma i ciepłym 
stosunkiem do lematu. Wyszedł prze­
cież spod pióra autorki, znanej już 
sprzed wojny z szeregu różnych prac 
tak beletrystycznych jak i poetyckich, 
podróżniczych, krytyczno-literackich i 
innych.

W sumie: był to jeden z nalbordziej 
udanych wieczorów bieżącego sezonu 
odczytowego.

A. Piątklewki,

Dom Książka szkoli 
sprzedawców na wsi

Lała wojenne a w szczególności 
czas okupaći poważnie znisz.zyt na­
sze księgozbo-y i ieżel. obecnie w 
większych skupwkach ludzkich mamy 
dostateczne nasycenia książek — ic 
inaczej ta sprawa przedstawia się 
jeszcze do dzisiejszego dnia na wsi.

Plan sześcioletni przewiduje sze­
rokie upowszechnienie kiiażek nie 
łylko w miastach ala właśnie szczegół 
ną troską otacza wieś. Oto w 1955 ro 
ku produkcja książki ma wzrosnąć do 
7 egz. na 1 mieszkańca. W porozu­
mieniu i przy pomocy Centrali Rolni­
czej Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska” zorganizował „Dom Książki” w 
całym kraju szereg kursów dla sprze­
dawców Gminnych Spółdzielni. Sprze 
dawcy c.i zostaną specalnie przeszko 
leni w zakresie rozprowadzania wy­
dawnictw.

Szkolenie ło zakrojone jest na sze­
roką skalę j będzie prowadzone stale. 
Kursy te obejmą fakie tematy jak: ro 
la książki na tle przemian politycz­
nych — społecznych — gospodarczych 
wsi, organizacja zaopatrzenia Gmin-

w To-

udział drużyny
Zlotowa, Toru-

sali gimnastycz- 
przy ul. Krasiń.

MISTRZOSTWA OKRĘGOWE 
ZS SPÓJNIA

W KOSZYKÓWCE MĘSKIEJ
W dniach 16 i 17 bm. odbędą się ' 

runiu mistrzostwa Okręgowe ZS „Spój, 
nią" piłki koszykowej, drużyn męskich. 
W mistrzostwach biorą 
Grudziądza, Włocławka, 
nia i Bydgoszczy.

Zawody odbędą się w 
nej ZKS „Budowlani" 
skiego. Początek w sobotę o g. 17. •

SPÓJNIA (GR.) — SPÓJNIA (BYDG.) 
NA SZACHOWNICY

W nadchodzącą niedzielę dojdzie do cle 
kawego pojedynku szachowego o mistrzo 
stwo II Klasy Państwowej pomiędzy leade 
rem II lig! Spójnią (Bydg.) a jej Imiennicz 
ką z Grudziądza. Mecz odb. się w lokalu 
biblioteki Bydgoskiej Spółdzielni Spożyw­
ców przy Al. 1 Maja 73. Początek o g. 9.

17 bm. bydgoska „Spójnia" 
u siebil drużynę „Ogniwa" 
którą rozegra mecz tenisa 
mistrzostwo Pomorskiej B

OGNIWO (SĘP.) — SPÓJNIA (BYDG.) 
W TENISIE STOŁOWYM

W niedzielę 
gościć będzie 
z Sępólna, z 
stołowego o 
Klasy. Zawody odbędą się w świetlicy 
ZKS „Spójnia" przy ul. Bronikowskiego 
45 o g. 11.

PIERWSZY KROK BOKSERSKI
Pom, OZB w Bydgoszczy powierzy! 

przeprowadzenie tegorocznego kroku 
bokserskiego Zarządowi Woj. ZS 
„Gwardia”. Zawody rozpoczną się we 
wtorek 19 bm. o godz. 18 w sali kina 
WUBP przy ul. Chodkiewicza 32 wab 
kami ćwierćfinałowymi. Półfinały od= 
będą się w tejże sali w środę 20 bm. 
o godz. 18, natomiast finały rozegra’ 
ne będą w sobotę 23 bm. o godz. 19. 
Zgłoszenia zawodników przyjmuje 
sekretariat ZS „Gwardia” ui). Zamoj= 
skiego 16 do ,niedzieli 17 bm. włącz’ 
nie. W zawodach tych wezmą udział 
następując^ kluby: z Bydgoszczy — 
„Kolejarz”, „Budowlani”, „Związko’ 
wiec”, „Unia” i „Gwardia” z Nakla — 
„Związkowiec”, „Stal” i „Kolejarz” z 
Solca Kuj. oraz „Związkowiec” z 
ronowa.

SEKCJA SZERMIERCZA 
ZS „GWARDIA”

Pierwszą sekcją szermierczą w Byd 
goszczy jest sekcja ZS „Gwardii”. 
Sekcja ta dzieli się na dwa działy. 
Szermierki na bagnety oraz na szab-

Ko’

sięwie ułatwia robotnikowi, stykającemu 
bezpośrednio z maszyną czy warsztatem 
szybsze poznanie swojej pracy, a tym sa 
mym jej ulepszenie.

Do zadań sekcji postępu 1 techniki na­
leży szybkie przedstawianie Głównej Korni 
sjl Racjonalizatorskiej wniosków, któie 
po zatwierdzeniu odsyłane są do wyzna, 
czonych rzeczoznawców celem 
wania i opiniowania. W chwili 
sekcji znajduje się 9 wniosków 
trzenia.

Mimo bardzo ograniczonych 
wych i biurowych sekcja postępu i tech­
niki Zjednoczenia pod kierownictwem ob. 
Zalewskiegao wywiązuje się należycie z 
powierzonych jej zadań.

Niedawno staraniem Dyrekcji 1 sekcji 
zwołana została pierwsza wojewódzka 
konferencja racjonalizatorów 1 nowatorów 
celem podsumowania swych osiągnięć.

rozpraco- 
obeenej w 
do rozpa-

sił facho.

nych Spółdzielni i ich (przedoź — roz 
prowadzenie książek radzieckich, oraz 
zapoznanie z nowymi formami sprze­
daży książek. Wykłady połączone sq 
z ćw czeniami praktycznymi w ks:ęqar 
mach pod kierunkiem wytrawnych 
kier., księgarń.

Szkoleń e obejmuje wszystkie woje, 
wództwo i dla wo ewództwa bydgo- ! 
ikiego odbywa s'e w Toruniu. Do te­
go czasu przeszkolon tuż okoto 100 
•nsńb Po zski ńczeniu kursów wyr fi­
nta s ę specjalne ankiety, z których 
wynika jak bardzo to przeszkol, byfo 
polizebne oraz, że młodzież wielka I 
orzyjeżdżająca na te kursy bardzo przy 
chylnie odnosi się do tej pionierskiej 
roboty.

Pierwsze 'zkolenie zostanie zokończo 
ne do 15 bm. Nie wąlpimy, że da ono 
zapozname się z nainowocześniej zy- 
mi sposobami upowszechnienia ks'qź- 
ki i umożliwi jak najpełniejsze dotar­
cie do rąk chłopskich książki — nie- 
zasląp onego o, ięża w walce o pokój 
i socjalizm. ,

le florety i szpady. Pierwszy dział 
prowadzi już systematyczne treningi. 
Drugi rozpocznie je w styczniu 51 r. 
Pierwszy oficjalny wystąp drużyny 
szermierczej „Gwardii” przewidziany 
jest na kwiecień 51 r.

Punkty detalicznej

W najbliższych dniach zostanie wprawa 
dzony nowy system dystrybucji węgla.

Mieszkańcy Bydgoszczy będą mogli zao­
patrzyć się w węgiel w następujących 
punktach:

Królowej Jadwigi 14, Sowińskiego 8, 
Marchlewskiego (przy BTW). Kwiatowa 5, 
Dworcowa 28, Wileńska 5, Nakielska 61. 
Nakielska 201, Grunwaldzka 187. Kujaw­
ska 81, Kujawska 3, Toruńska 119, Fordoń 
ska 150, Kamienna 6, Chodkiewicza 40, 
Chodkiewicza 12, Średnia 15, Żeglarska 
113. Ksi. Skorupki 82, Pomorska 68, At. I 
Maja 43, Al. 1 Maja — róg Leśnej. Poznań 
ska 24, 3 Września 7, Dwarcowa 92, Nowo, 
dworska 69. Ks. Skorupki 33, Gen. Stalina 
56, Grunwaldzka 46, Koronowska 77, Koł­
łątaja 8, St. Bydgosty 18, Wysoka 48.

Punkty sprzedaży czynne będą od 
dżiny 8 do 18 z przerwą obiadową od 
dżiny 13 do 15.

Jednorazowo będzie można nabyć 25 kg 
węgla.

ąn. 
go-

Kolejarz Kraków
o we'scie do ligi zapaśn:cze]

Zapaśnicy bydgoscy rozegrają w przyj min. była zupełnie wyrównana, a za­
szłą niedzielę szosie z rzędu spotkanie j sloiow. przez bydgoszczanina samo, 
z cyklu rozgrywek o weiście do ligi ; bójęzego chwylu zadecydowało o jego 
zapaśniczej na ringu krakowskim, gdz’6 ; porażce, 
za przeciwnika mają silny zespól Ko- 

i łejarza. Dotychczas bydgoszczanie ma- 
: ją dwa mecze wygrane i trzy prze- | 

grane. Ostatnia porażka z „Unią" Swa । 
rzędz najpoważniejszym kandydatem j 
na mislrza A klasy państwowej nie jest j 

’ kompromitacją, gdyż wszystkie walki j 
były wyrównane, a jedynie o zwycię­
stwie decydowało szczęście gości.

Gdy zrobimy krótka analizę ostat­
niego spotkania, ło możemy szczerze 
powiedzieć, że Wietrzykowski nie za- 

I służył na porażkę, walka w wadze ko 
: guciej między mistrzem Polski Sznaj- 
[ drem a Sokołowskim przez całe 11
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TEATR 
Piątek — Szczygli zaułek (19.30).

KINA
Pomorzanin: Konstanty Zasłonow. Po. 

lenia: Brunatna pajęczyna. Orzeł: Słońce 
wschodzi. Wolność: Pieśń tajgi. Gryf: Spie 
wak nieznany. Bałtyk: Podróże Guliwera. 
Rozmaitości: Program aktualności nr 7.

Seanse: Pomorzanin: 15.45, 18.00, 20 00; 
Polonia: 15.45, 18 00, 20.00; Wolność: 15.45, 
17.45 i 20; Orzeł: 15 30. 17.45 I 
15.45, 17,45, 20.00; Bałtyk: 15.30, 
Rozmaitości co godzinę od 16

DYŻUR APTEK 
Apteka „Pod Koroną" ul.

48. tel. 24-66 Apteka 
Weta. Rynek 9 tel. 22-26.

to. Gryf: 
17.30, 2000; 
do 24.

Dworcową 
„Staromiejska"

RADIO NA FALI BYDGOSKIEJ ’ 

SOBOTA 16 GRUDNIA 1950 r.
6.50 Program lokalny dnia. 6.52 Komunl 

kąty. 6.55 Muzyka. 16.20 Bydgoski dzien­
nik radiowy. 16.35 Melodie ludowe w wy. 
konaniu na cymbałach, gra Bronislaw 
Dańko. 16.45 „Nasz szkolny chór śpiewa" 
— chór szkoły podstawowej nr 8 w Ino­
wrocławiu 18. Recenzja książki Malcewa 
pt. „Gorące źródło" — opracował Stani, 
sław Mędelski. 18.15 Na swojską nu'ę. 
18.45 Rezerwa informacji.
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Lada dzień 
ogłosimy 
wyniki konkursu 
literackiego

V/ łrosre o wzmożenie 
twórczości literackiej, 
związanej z Bydgoszczą, 
gionem bydgoskim, Zarząd Miejski m. 
Bydgoszczy ufundował 3 nagrody lite­
rackie za najlepsze prace z lej dzie. 
dżiny.

Nagrody te przyznawane będą co 2 
tata W roku bieżącym wę wrześniu 
zakończono konkurs na napisanie po­
wieści, noweli, reportażu wzgl. wier­
szy. Jury prace te już rozpatrzyło j w 
tych dniach odbędzie się oficjalne e- 
głoszenie wyniku konkursu, oraz uro­
czyste wręczenie nagród.

rea’onalnoj 
temolycznie 
bódź z re-‘

kómunmfji
ZKS Kolejarz Bida: Zebranie rozszę 

rzonego plenum Zarządu klubu odbę­
dzie się w pigłek dnia 15 bm. o g. 
18 w Sekretariacie klubu.

♦ ‘
WAŻNE DLA CZtONKOW ZKS 

KOLEJARZ:
W robotę dnia 16 bm. o godz. 18 

odbędzie się zebranie organizacyjne 
sekcji narciarskiej..

Sympatyków narciarstwa uprasza się 
o liczny udziat

♦

W związku • z wystawą Przemysłu 
Skórzanego w świetlicy LK przy ul. 
Reja 7, zawiadamia się, że kurs zo« 
staje przerwany na okres świąt. Na’ 
stępny wykład odbędzie się dnia 2 
stycznia 1951 r. o godz. 18 w dotych.’ 
czasowym lokalu.

♦
W związku z powszechnym spisem 

urządzeń sportowych, polecamy 
wszystkim ogniwom sportowym zw. 
zawodowych włączenia się do ogól­
nopolskiej akcji i delegowanie swo'r-h 
przedstawicieli do Miejskich i Po­
wiatowych Komisji Spisowych.

♦
Wydział Kultury Fizycznej przy 

ORZZ Bydgoszcz urządza w dniach 
od 17 do 20 bm. 4-dniowy kurs dla 
działaczy sportowych z terenu na­
szego województwa. Kurs rozpo­
czyna się w niedzielę rano o godz. 9 
w świetlicy ZS Związkowiec

Stal Bydgoszcz

Mamy nadzielę, że passa nutpowo- 
dzeń bydgoskich zeipaśn ków minie i 
poslarają się lak jak w pierwszych me 
czach znów zwyciężać.. Tego samego 
dnia walczą: w Gdań ku Spó nia z 
Unią (Swarzędz), w Imielinie LZS ze 
Spójnią (Warszawa), w Boguszewie 
Włóknie!' z Włókniarzem (Łódź).

O mistrzostwo Państwowej L'gj Za­
paśniczej walczą: we Wrocławiu Słał 
z Budowlanymi (Warizawa); w Łodzi 
Gwardia z Włókniarzem (Kraków); w 
Poznaniu Kclsjarz ze Stalą (Nowy By­
łom). (si). , , |



ILUSTROWANY KURIER POLSKI mbk? N. 246

'afu Felieton

Sprawie tej poświęcono już. miele do czasu, czy zdjęliśmy już go z wy- 
niiejscn, czasu, papieru, atra- stawy... 
mentu, farby drukarskiej i cier 

pliwości Czylelnikinv. 1 ja o niej pi­
sałem i walczył o nią kolega „Eres".

Bez rezultatu. J"  
ludzie są ciemni, jak przysłowiowa | — Jak z moim kretonikiem, dro- 
tabaka w rogu. Nie wiedzą, jak po- dzy?

— .4, owszem, dziękuje — odpowia 
dał kierownik — czuje się dobrze. 
Leży na wystawie.

lękając się, by kretonik nie wsiąkł 
jak przysłowiowa kamfora — poży­
czyła sobie od sąsiadki połowę łóżko 
i nocowała przed sklepem. Owinięta 
kocami, spowita kożuchem, marzła 
biedaczka w listopadowe i grudnio­
we noce, zerkając od czasu do cza­
su na wystawę.

Aż któregoś ranka ciocia o mało 
nie pękła ze ilości. Patrzy — inna 
wystawa! Inne towary! Kretonu nie 
ma!

IFpadła do wnętrza, niczym ar­
matni pocisk:

— Gdzie jest kreton, ha?
Kierownik rozłożył bezradnie ręce.
— Nie ma! Sprzedany...
I więcej nie powiedział ani jedne­

go storna. W ogóle nie chciał z cio­
cią rozmawiać. Cóż miała, nieszczęś­
liwa, robić? Po psioczyła trochę i 
wróciła do domu.

Rozchorowała się ciężko. Na wo­
reczek żółciowy: wątrobę, nerki, gry­
pę i serce. Leży w łóżku. Razem z 
żoną musimy się nią opiekować.

I właśnie ta bardzo żałosna histo­
ria dała mi asumpt do napisania po­
wyższego felietonu.

Kochane władze handlu uspołecz­
nionego! Kochana Centralo Tekstyl­
na, kochany MHD, kochany PDT, 
kochany BSS, GSS, PSS, WSŚ i inne 
uspołecznione placówki handlowe!

Zdecydujcie się raz na zawsze, jak 
ma być z towarami z wystawy?

Czy, po pierwsze, można umiesz­
czać na wystawie towary, których 
nie ma wewnątrz sklepu i po drugie, 
jak należy postępować z towarami, 
które tam leżą, mimo, że sklep ich 
nie posiada?

Kto je może kupić? Kiedy? Czy 
należy uprzednio zgłosić ten zamiar 
kierownikowi sklepu? Czy obowią­
zuje jakaś kolejność?

Zwołajcie, o wyżej wymienione, ja­
kąś wspólną konferencję i wydajcie 
zarządzenie, które wreszcie ureguluje 
i tę sprawę. Formalne zarządzenie, 
które będzie obustronnie respektowa­
ne. I przez personel i przez klientelę.

IV imieniu cioci Katarzyny 
Psztyk i ogromnej ilości zde­
zorientowanych klientów prosi 
Was o to gorąco

Nie trzeba chyba dodawać, że cio­
cia dowiadywała się bardzo skrupu- 

mą Kuu-gu „r.res . ( lat nie. Codziennie. Gdy tylko sklep 
W dalszym ciągu 1 otworzono — już w nim była.

stępojuać.
A chodzi, proszę pańnfroa, o to­

wary, roitiniejącp mystnmach. Roz 
matte towary. II rozmaitych skle­
pach. Może być to branża tekstyl- 

naroet spożyiocza.na, skórzana. a 
Wszystko jedno.

Gdy chciwie kupić jakiś przedmiot, 
uwidoczniony na wystawie, z reguły 
otrzymujecie odpowiedź:

— Towarów z wystawy nie sprze­
da jemy!

Nic na to nie poradzicie. Na wy­
stawie mogą być rozmaite piękne i 
apetyczne rzeczy, lecz ich nie otrzy­
macie.

Słusznie podnoszono niewłaści­
wość takiego postępowania. Na wy­
stawie znajdować się powinny jedy­
nie te towary, które znajdują się w 
sklepie i które bez trudu można na­
być. Po co ludzie mają niepotrzeb­
nie tracić czas, tłoczyć się przed la­
dą, zawracać głowy ekspedientkom? 
Czy po to, aby otrzymać odpowiedź, 
jaką zacytowałem powyżej?

To jedna strona medalu.
A druga wygląda tak: na bardzo 

wielu wystawach widnieje napis: 
„Sprzedaje się po zmianie wystawy". 
Oczywiście towar, uwidoczniony na 
wystawie.

Kto jednak jest zdolny powiedzieć, 
kiedy owa zmiana nastąpi? Z regu­
ły nawet kierownik sklepu nie ma o 
tym pojęcia.

Bodajże przed miesiącem ciocia mo 
jej szwagierki, pani Katarzyna 
Psztyk, przechodząc ulicą, spostrze­
gła w wystawie sklepu z tekstyliami 
piękny kreton. W paseczki. I w kro­
peczki. I w krateczki. Właśnie taki 
kreton, o jakim kochana ciocia ma­
rzyła od chwili zamążpójścia, tzn. 
od 28 lat. Zatrzęsły się pod nią nogi 
z wrażenia.

— Teraz, albo nigdy! —- szepnęła 
i wpadła do sklepu, jak trąba po­
wietrzna, czy tajfun.

Niestety, kretonu w sklepie nie by­
ło. Był tylko na wystawie.

— Niech mi pan sprzeda — błaga­
ła ciocia na kolanach — niech mi 
pan sprzeda, mój kochany!

Kierownik sklepu by7 jednak suro­
wy i stanowczy.

— Towar z wystawy sprzedajemy 
dopiero po zmianie dekoracji!

Wówczas ciocia zaczęła szlochać. 
Że to marzenie jej dziewiczych lat. 
Że śniła o takim kretonie po nocach. 
Że pół żyda za niego odda. 1 że w 
ogóle — powiesi się.

Wzruszyło to bardzo kierownika.
— Wobec tego zapiszemy panią w 

te) książce — rzeki — pani 
pierwszą kandydatką, rezerwujemy 
ten kreton specjalnie dla pani. Tylko 
niech pani dowiaduje się od czasu

rzie
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czasopis m 

dowodem kultury

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Referenta pracy I płacy zatrodo' natychmiast na 
wyjazd Żwirownia w Kawenczynie ił. kol. I pocz­
ta Źaryń pow. Koło. Reflektujemy na dobrą siłę. 
Wynagrodzeni wg Umowy Zbiorowej Budów- 
nłctwa. Oferty bezpośrednio kapować do Żwi­
rowni. (1939

u sp,;ED,i li
Kombinowana szafa orze 
chowa na sprzedaż. Sto 
lamia Grunwaldzka 69. 

(0909)

CzMarly dz’eń procesu Claude Turnera

Sensacyjne zeznania świadków

ft żł O f o
SOBOTA — 18 GRUDNIA 11959 f.

5.10 Początek audycji. 5.13 Muzyka dawna. 14.20 Prze 
Sygnał czasu. 5.15 Wia- gląd kulturalny. 14.30 Au. 
domości poranne. 5.20 Kon dycja szkolna dla klas 
cert dla świata pracy. 5.58 licealnych. 14.50 Koncert 

’• ‘ ‘----- ’ “ rozrywkowy. 15.30 Audy­
cja dla świetlic dziecię­
cych. 16.00 Pieśni Schuber 
ta. 17.00 Dziennik popołud­
niowy. 17.15 Koncert. 17.45 
Poradnik językowy. 10.00 
Wszechnica Radiowa. 10.20 
33 aud. z cyklu „Stanisław 
Moniuszko". 19.55 Polska

Komunikat meteorologie® 
ny. 6.00 Wiadomości porań 
ne. 6.05 Gimnastyka. 6.15 
Koncert — do Budapesztu. 
6.45 Program dnia. 
Dziennik poranny. 
Chwila muzyki. 
Wszechnica Radiowa. 
Muzyka rozrywkowa. 
Wiadomości poranne.
Przerwa. 11.50 Głos mają nik wieczorny. 20.30 Przy 
kobiety. 11.57 Sygnał cza- sobocie po robocie — do 
su i hejnał z Wieży Ma-' Pragi. 21.30 Muzyka 1 ak- 
riackiej. 12.04 Dziennik po 
łndniowy i przegląd prasy 
stół. 12.15 Muzyka. 12.30 
Audycja dla wsi. 12.55 Me 
lodie ludowe. 13.25 Pro­
gram dnia. 13.30 Audycja 
szkolna dla klas 3-4. 13.50

7.00
7.15
7.20
7.40
8.00   
8.05 pleśń masowa. 20.00 Dzień.

tualnoścl. 22.00 „Światło 
nad ziemią". 22.20 Koincert 
— Praga. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.10 Muzyka 
taneczna. 23.55 Program 
na dzień następny. 24.00 
Hymn i koniec audycji.

Łóżka 2 sprzedam Byd­
goszcz Litewskie 1 m 1. 

(0908)

Li; UNIEWAŻNIENIA

Unieważniam zagubione 
wszelkie dokumenty do­
wód osobisty — Bydgo­
szczy, odcinek wymel­
dowanie — Gdańsku — 
Ga la of Czesława. (0810

Do naszych
Inserentów!

/.awlndamlnmy, żc 
również wszystkie 
Urzędy I Agencje 
1’oezżnwe przyjmuję 

ogłoszenia drobne 
do naszego pisma.

A OMl 11 STRACJA

Ilustrowanego
Kuriera Polskiego

(cięg dalszy ze strony 2)
niu długości pewnej anteny. Tym 
miałem zapłacić za swój wyjazd za 
graJiicę".

Ponadto Dobree-Bell chciał uzyskać 
dane odnośnie skrzyń, którymi są 
wysyłane zapasowe części do silni­
ków samolotowych i sprzęt lotni­
czy. Dobree-Bell wręczył w końcu 
świadkowi 50 dolarów.

Cena za wyjazd 
za granśce

W tym miejscu prokurator zwraca 
się do osk. Turnera z pytaniem, jaką 
kwotę dolarów przekazał mająrowi 
Dobrcc-Bel! do wypłacenia Majew­
skiemu. W odpowiedzi osk. Turner 
wyjaśnia, że wręczył Dobrce-BelTowi 
na ten cel 100 dolarów.
Gdy świadek powrócił z Wybrzeża, 

zgłosił się do mjr Marshalla, prosząc 
o skomunikowanie go z Dobree- 
Bell'em. Marshall zakomunikował 
wówczas świadkowi, że Dobree-Bell 
w wyniku zabójstwa kobiety, którą 
przejechał samochodem opuścił Pol­
skę. Marshall zatrzymał wówczas 
Majewskiego w swoim mieszkaniu na 
ul. Obrońców 2. a następnie, gdy się 
ściemniło, zawiózł go do willi Turne­
ra w Zalesiu.

„Płk Turner siedział w fotelu i od­
bierał radiogram — zeznaje dalej 
świadek. — Powiedziałem mu, że mjr 
Dobree-Bell dał mi przyrzeczenie — 
zobowiązanie, iż w ciągu trzech mie­
sięcy zostanę przerzucony za granicę 
i że w tym celu miałem czekać na 
Wybrzeżu na człowieka, który przy- 
jedzie po mnie i wymieni hasło „Bed­
ford Garden". Ale nikt się nie zjawił 
i teraz jestem na lodzie. Pik Turner 
przerwał mi, pytając, czy dostałem 
jakieś pieniądze od mjr. Dobree- 
Bella i czy wykonałem powierzone 
mi zadania. Na to odpowiedziałem, że 
częściowo nie mogłem tego wykonać 
ze względu na niemożliwość dotarcia 
dla dokonania pomiarów. Zauważy­
łem, że płk Turnerowi bardzo na tym 
zależało. Mjr Dobree-Bell podkreślał 
uprzednio, iż bardzo ważne jest dla 
nich ustalenie długości anteny, po­
nieważ z powietrza robili fotografie, 
ale zdjęcia te niestety wyszły zamglo 
ne. Rozmowa z płk. Turnerem stała 
się bardizo ostra, bo ja wyjaśniałem, 
że chodziło mi o zobowiązanie mjr. 
Dabree-BelTą przerzucenia mnie za 
granicę, a pik. Turner machnął na 
to wszystko ręką i zaczął mówić wy 
łącznie o zadaniach".

Mimo błagań świadka o przerzu­
cenie go za granicę, Turner poinfor­
mowany przez Marshalla, że wywiad 
brytyjski nie ma odpowiedniego 
człowieka do pracy szpiegowskiej na 
wybrzeżu nie chciał w ogóle mówić 
o przerzucenia świadka za granicę, 
lecz przypomniawszy o dolarach, 
które otrzymał od Dobree-Bella, zle­
cił mu nowe zadania szpiegowskie, 
polegające na rozpracowaniu u- 
rządzeń technicznych, zdobyciu da­
nych personalnych pewnej jednostki 
wojskowej, pewnego rozkazu oraz da 
nych dotyczących jednostek wojsko­
wych stacjonujących w rejonie wy­
brzeża.

Prokurator: I to wszystko miało 
być opłacone 50 dolarami mjr. Do- 
bree-Bełla?

Świadek: Turner powiedział w koń 
cu, że podtrzymuje zobowiązanie 
mjr. Bobree-Bella przerzucenia mnie 
za granicę.

Majewski ponownie powrócił na 
wybrzeże z poleceniem Turnera skon­
taktowania się w sprawie wywiadu- 
z brytyjskim wicekonsulem w Gdy­
ni płk. Hazellem, dla którego hasłem 
rozpoznawczym miało być również 
„Bedford Garden". Świadek stwier- 
diza, że nie był w stanie wykonać 
zleceń szpiegowskich Turnera i Mar­
shalla wobec niemożności przedosta­
nia się do zleconych obiektów i z 
niepokojem czekał bezskutecznie na 
obiecany przerzut za granicę.

Po pewnym czasie świadek wróci! 
do Warszawy. Jednak gdv zgłosił 
się do mieszkania Marshalla, otwo­
rzył mu drzwi nieznajomy osobnik — 
Jak okazało się później, mjr. Vass 
— następca mjr. Marshalla. Oświad­
czył on, że mjr. Marshall wyjechał 
z Polski. Świadek wymienił wów­
czas hasło „Bedford Garden" i po­
prosił o skomunikowanie z płk. Tur­
nerem. Jednak mjr. Vass oświadczył, 
że pkł Turner również wyjechał z 
Polski. /

Następnie Vass zapoznał Majew­
skiego z mjr. Frenchem z attachatu 
lotniczego, który również nie chciał I 
powiedzieć nic konkretnego o prze- j

świadkowi 50 kil-

więzienia za przynależność do niele­
galnej organizacji WIN, pracowała 
przed aresztowaniem w ambasadzie 
USA w Warszawie. Tam zetknęła 
się z attache wojskowym ambasady 
JessicTm, któremu doręczała mate­
riały szpiegowskie zebrane przez 
członków WIN-u. Były to infor­
macje gospodarcze i wojskowe. Za­
lakowane koperty z raportami dorę­
czał świadkowi członek WIN-u Ba­
tory.

Jessie spotykał się również z Ba­
torym osobiście. Uprzednio Micha­
łowska doręczała raporty szpiegow­
skie konsulowi USA w Krakowie Ka­
zimierzowi Zawadzkiemu, który prze 
syłał jc do Warszawy.

Ostatnim świadkiem przesłucha­
nym w czwartym dniu procesu był 
Kazimierz GorZkowski, urzędnik ban 
kowy. skazany na karę więzienia za 
współpracę z nielegalną organizacją 
pod nazwą „Komitet Porozumiewaw­
czy Organizacji Podziemnych". Świa 
dek stwierdza, iż dowiedział się od 
pik. Lipińskiego — jednego z kie­
rowników tej organizacji — że za­
stępca brytyjskiego attache wojsko­
wego w Warszawie mjr Winton pro­
wadził działalność wywiadowczą na 
terenie Polski.

Świadek zeznaje następnie, że w 
194-6 r. płk Lipiński, organizując 
„Komitet Porozumiewawczy Organi­
zacji Podziemnych" skomunikował 
się z członkiem ambasady brytyj­
skiej. którego nazwiska Górzkowski 
me pamięta — w celu nawiązania 
kontaktu z Anglikami, aby ustalić 
z nimi czy podziemie ma dalej 
istnieć i działać.

Świadek dodaje, że mjr. Winton 
i odmówił pomocy starającej się o pra 
j eę tłumaczki w ambasadzie nieja-

rzucie, zlecił mu natomiast nowe za­
dania szpiegowskie dotyczące róż­
nych obiektów lotniczych na wy­
brzeżu. Niedługo potem Majewski 
został aresztowany.

Wszysikie usfugi 
za 50 dolarów

Prokurator zadajc świadkowi
ka dodatkowych py-Jań, w sprawie 
jego uczestnictwa w przyjęciach u- 
rządzanych przez członków obcych 
przedstawicielstw. Świadek wyjaś­
nia, że poza przyjęciami u mjr. Do- 
bree-Bella bywał również na przy­
jęciach u oficera wizowego ambasa­
dy amerykańskiej oraz u brytyjskie­
go zastępcy attache morskiego.

Prokurator: O czym rozmawiał 
świadek na przyjęciu towarzyskim u 
tego zastępcy attache morskiego?

Świadek: Pytał mnie, jakie statki 
stoją w porcie, o jednostki marynar­
ki wojennej i o szkolenie specjali­
stów.

Odpowiadając na dalsze' pytania 
i prokuratora dotyczące udzielanych 
przez Brytyjczyków obietnic wysła­
nia go za granicę — Majewski mówi: 

„Dawałem im wiadomości, a oni 
mi nie pomogli. Widzę, że byłem po 
prostu przez nich lekceważony. Moje 
prośby były lekceważone i moje bez­
pieczeństwo było lekceważone. Sie­
działem jak na szpilkach przeszło 
rok czasu i w każdej chwili spodzie­
wałem się najgorszego. Ojciec aresz­
towany. ja w bardzo ciężkiej sytua­
cji próbowałem się jakoś ratować 
ale nie miałem możliwości".

Świadek dodaje z goryczą, że 
wszystkie jego prośby i błagania jak j 7- 
również Wszystkie jego usługi — zo- I 

I stały zbyte śmieszną kwotą 50 doi. | 
j W odpowiedzi na pytania obrony | 
świadek wyjaśnia, że jest synem i 

przedwojennego zawodowego oficera ,  . t_
lotnictwa i razem z ojcem przebywał kiej Marii Kowalskiej, swej znajomej
w czasie wojny w Anglii, gdzie 
uczęszczał do angielskiej szkoły.

Zeznania
Zofii M:clia*ows^ei

Świadek Zofia Michałowska 
ka obszarnika, skazana na 12 lat

eói

z czasów okupacji, która ukrywała 
wówczas zbiegłych z obozu jeńców 
angielskich przed gestapo. Przyczy­
ną odmowy był jej pozytywny sto­
sunek do ludowo-demokratycznego 
ustroju Polski.

ASP ® PT
CSB-Polska !i 8:8

KRAKOW, (a) Reprezentacja pięściar­
ska Czechosłowacji rozegrała tu drugi 
międzypaństwowy mecz z Polską, która 
do tego spotkania wystawiła drugi swój

WIĘKSZE WYJRAaE
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49944 112739.
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Główne wygrane dnia 30.000 

padły na Nr Nr 86332 w Krakowie 
126217 w Warszawie.

Wygrane po 15.000 zł padły 
Nr Nr 44203

Wygrane po 6.000 zł padły 
Nr Nr 10511

Wygrane 
Nr Nr 487 : 
50582 54404 
81500 81713 
103620 103796 105466 105495 114891 
117443.

Wygrane po 1.200 zł padły na 
Nr Nr 4778 11922 16260 17730 31210 
37302 40886 41411 41639 43620 49137 
53867 57300 65124 69754 69922 81083 
84438 84825 88137 88773 93924 
1134495 122542 123281.

Wygrane po480 zł padły na 
2063 S 
16494 
32889 
40911 
46038 
51784 
66355 
72740 
80479 
89236 
94780 
105192 
110929 
114648 
127738

20361 101200 125799.

po 3.000 zł padły 
11616 29036 34563 44719 
56837 59561 64533 73900 
84964 86303 92975 100620

na
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9185 13250 13297
18364
33734
41253
47605
54781
69585
73598
80798
90085
96152

! 105283
i 112407
i 121400
i 128118

21528
35374
41412
47791
58680
69694
73829
81380
90431

96301
106893
112892
122765
128684

24277 
35911
42564 
50622
59014 
70501
74389 
82311
92780

13559 
28754
37743 
44063
51519 
62445
72276 
76705
83318
92935

102937
107233
113212
122816
129595

Nr Nr 
15574 
32317 
38815 
44363 
51672 
65042 
72398 
77170 
89189 
94592

103536 
108747 
113828 
123866 
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garnitur. Mecz zakończył się wynikiem 
remisowym 8:8, co jest dułym sukcesem 
II reprezentacji Polski, w skład której 
wchodzą młodzi bokserzy.

Wyniki techniczne (na pierwszym miej­
scu Czechosłowacja). Majdloch wypun­
ktował Anielaka. Muzlay wygrał z Sza­
lińskim. Zachara uległ Matlochowi. Jaros 
przegrał z Brzezińskim. Koudela przegrał 
z Krawczykiem. Torma wygrał z Baliń­
skim. Koutny znokautował w n starcia 
Krausa. Rademacher przegrał z Drapaią.

Drużyna bokserska Czechosłowacji 
przed meczem zwiedziła Nową Hutą, 
gdzie była niezwykle serdecznie przyjmo. 
wana przez młodzież ZMP-owsklch bry­
gad, Podczas meczu CSR — Polska w loży 
honorowej zajęli miejsca zasłużeni ml 
strzowle sportu — Rakoczy, Verey, Jure­
wicz oraz wielu młodzieżowych przodow­
ników pracy z Nowej Huty.
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■— Niech pan tego nie czyni, żyije siłę 
ły.ko ra.z. Niech pan nie traci nadziei, 
wszystko będzie znowu dobrze.

— Ma pan rację, a’e dzieci suszą ml 
wciąż g>owę, że chcą huśtawkę.

OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zł za słowo. Minimalna 
opłata za 10 słów. Maksymalna ilość 30 słów. Ogłoszenia 
milimetr : w tekście 10.80 zł. za tekstem 4.50 zł. nekrologi 
3 — zł. za l mm Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30.— zł 
za 1 wiersz 2-łamowy (za tekstem). W niedziele i święta 
50"/» drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 

odpowiadamy.
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